
Problemy muzyczne w radio·> 
n a p ; • a I O,. J O Z E F K O F F L E I 

Problemy, o których mam dziś mówić, 6ą wielootronne: techniczne, psychologiawe, 
wychowawczo-q>rogramow.e, lll'ty15tyczno-estetyczne i .socjalno-ekonomiczne. 

Techmk,a ra.djowa rozwija flię tak Myskaw,icz,nie, i,ż prędzej czy później w .granicach, 
dostępnych materj�. problem ten izniknie całkowfoie. Natomiast niezhada:ne są jeszcze 
Jiozne i ciekawe problemy ,psycholo.gic.zne. Zewnętrzna i wewnętwna sb-ona procesu 
oddania mmyki tak 6ię ZJ'I06ły ,z biegiem wieków, iż nieodz<>w.ne ich rozłąai:enie w ra.djo 
z całą pewnością wywołało odmienne 6lany psychiczne. Z jednej 6trony znika dodatni 
wpływ pubHai:ności na wy-konawcę. Da się jednak 11: łatwością U61mąć pr,ze11: przewtał­
cenie 6ludja radjowe� na małą ,salę koncertową pr11:y minimalnych cenach w.stępu. 
Może nawet ,tędy droga do odrodzenia koncertowego iycia w całkiem odmiennej formie 

i na zdrowych podstawach? 

P.sychfozny proces w radjoołuchaczu nie ,jest jeszcze dotychczas zbadany. Ale prze· 
.słanki 6ą ,jasne. ,Pr.zedew.szy&tkiem odpada IIJM)Żliwość 6uge&tji masowej i ,jej ,najgOT­

sza konsekwencja: pogoń za sen.sacją. ,Następnie iradjoołuohacz musi uezygnować z do­
tychcza.sowyoh form ,public,znego muzykowania, co w rezultacie wytworzy o.owe p15y· 
chologiozne ,1'1-yterj,a 6łuohania i słys.zenia. W końcu wytworzy się w radiosłuchaczu 
poczucie odpowiedzialności w .stwunku do dzieła, które 11:amier,za wy.słuchać, ora,z -

co najwatniej511:e - poczucie odpowied.:ialności wobec tego dzieła. 
Musimy sobie •ja:5n-o .1:dać .sprawę, iż w radjo po raz pierw;szy słuchają muzyki wielkie 

r.1:-e6'1:e Bpołeczeńsłwa, które dotychozas i.ta.ły całkiem na ub= ruchu muzyC11:nego, 
a któire dzięk,i radju zostaną ,pobudzone do a'kływ.nej twóirczości, co byłoby na.der po· 
żąd-ane. Ale w.przód musi radjo .stworzyć ,ze &wojej ma&y 6łu-ohaczów, która jesz.cze nie 
jest w&p61notą, Iecz .sumą tprywafoyoh egzystency,j, jednolicie wycliow,a:ną publiczność. 
Oto problem wychowawczo-programowy! Wychowanie ito - potmjaj,ąc zadanie radja 

w .szkole - odbywa się bezpośrednio pr�e,z metodyczne objaśnienia dow:ne i .pośre:łnio 
pr11:ez wybór i ustawienie dziel. Jest to naj•trudniejlSlly problem, który ,radjo mtl6i 
rozwiązywać codziennie, niemal na katdym kroku. Niewolno jednak rozwiązywać tego 
problemu ,z dnia na dzień: droga radja musi być jasno zakreślona na całe lata naprr;ód. 

Co .się dzieje ,z utworem muzy<:znym, nadanym przez mikrofon? ,Mw;yka .zamienia aię 
w cizysty dźwięk, wykluczają<:y efekty plastyczne, wizualne. Jes,t więc jasne, iż nadają 
się do tego celu uczególnie dzieła o ahsolutnej treści muzy<:mej. Im mniej programo­
wa, im bardz,iej �bsolułna jes.t muzyka, tem łatwiej da się ona .pr.zetopić na ab6trak­
cyjne elementy ,dźwięku. Zdawałoby się, i.ż cała dotyclioza.sowa literatun muzycz-na 
nieprogramowa nadaje się do tego oelu. Tak jednak, ,niestety, nie jest. Pomijając jut 
masywny dźwięk muzyki romantycznej, przekraczający chwilowo sferę pozytywnych 
możliwości mikrofonu, nie wolno izapominać o podstawach socioloticznych wszelkiej 

muzyki. Wię�ć dzieł ma swoje ,ścisłe przu.naczenie społeczne. Kantata Bacha, kon· 
<:e:rt Mozarta, �ymfonja Beethovena oparte są o uęby uc.zuciowe danych warstw apo· 
łeczny<:h, kościelny<:h <:ZY świeckich, ulaoheckich -czy mieszczań6kich. Całkowita o.owa 
forma 6ocjologiC1Zna radja, obejmują<:a całą 6połeczność, ipo.siadają<:a olbrzymi z-a.sięg 
od pała<:u <Io chaty, wy,klu-c.za <Lzieła, z:r<>śruęte ,z pewnemi przesłankami kla.sowo..6'p0łe­
czn-i. I dlatego np. tradycyjna forma opery staje się pr.z,ed mikrofonem anaohroni• 

•) Fragmenty odczytu, wygłoszonego w Radjo we Lwowie. 
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zmem, Nawi8"m mówiąc - jak dalece opera oparta jest IIla pierwiastkach optycznych, 
dowodzi motHwość 6cenicznego jej wys,tawienia w ,języku, a nawet w kilku językach, 
nawet wcale niezr.ozumiałych dla -publiczności. 

Jak widzimy, r.adjo nie może ,się ,zadowolić ogólną Hteraturą muzyc.zną, foterpreto­
waną według swoistyoh wymogów mikrofonu, ,lee.z domaga się .pow6tania 1I1owej specy· 
ficznej muzyki radjowej. Musa:ę tu wska.zać na mecz ,paradoksalną: otóż dawno je• 
sz.cze przed powstaniem ndja istniała już bogata i wartościowa H<teratura radiowa, 
mianowicie.: reHgijlile i świeckie oraforja. To jest forma, re.zy�ująca rz wirzualnoki 
przez osnowę, a priori wszystkim znaną, � przez pr.zeniesienie pr.zebiegu akcji do opo· 
wiadania świadka, a więc speakera. Tu jest pU1I1kt uczepienia, ipodstawa formalna dla 
muzycznego 6łuchowiska. 

Wymogi a-adja dotyczą również i ,dzieła. Prawdopodobnie 6U�ta ,ze swemi Hcznemi, 
krótkiemi l\ltworami okaże się 1I1ajlepiej odpowiadającą formą. W muzyce wokalnej 
6kona deklama,cyjna staje się wobec mikrofonu watniejsa:a, niż czysto muzyczna, Rytm 
musi ·być zawsze bezwzględnie plastyczny i w)'1'aźny; .prowad.z,enie głosów - realne, 
jasne i pr.zejr.zyste, od.stępy między głosami - znaczniejsze niż ,zwykle, strona instru· 
mentacyjna - odmiennie ujęta. Całkowicie 11:Dlieni .się .sty,I, Jirazowanie, dynamika. 
Przed mikrofonem forma i rysunek ważniej.s.ze są, niż barwa i ekspresja. Delikatne o:i­
cienie barwy -i dynamiki giną nawet -pra:y najlepszem wykonaniu. Ale nie są one, esłe· 
tyc:mie biorąc, wcale ważnym .postulatem, jak nas uczy :hi.storja mlllZyki; .są to :raczej 
niektóre z wielu 1I1aleciałości romantycznej interpretacji. 

Wcale IIlie jest wykluczone, -iż specyficznie Tadjowa muzyka I e p .i e j brzmieć będzie 
pr,zez głośnik i isłuchawki, niż na .sali koncertowej . 

. PrHjdtmy do omówienia ,pos.zczególnyoh działów mlllZycznyoh. Rorzróżnia,nie muzyki 
powatnej i lekkiej nie jest estetyczno-artys·tycznem kryle,-jum; bo muzyka rozrywko­
wa .j taneczna może ·być niekiedy bairdzo wartościowa i odważyłbym się nawet powie• 
dzieć - głęboka, a t. zw .. powałma często jest pozbawiona wszelkich istotnych walo• 
rów ar,tyistycznyoh. Pod s-łowem ,,mua:yb ro.zrywkowa" rozumieć należy taką, którą 
pr!Zepracowany, fi.zyanie .i umysłowo ,zmęczony radjosłuohacz ,potrafi jeszcze pojąć 
i przeżyć. A więc jest to również muzyka ludowa. Utorowanie najleps,zyoh dróg dla 
muzyk,i ludowej ,jest jednem z najbardziej odpowiecLzialnyoh u,dań Tadja. Nalety jej 
.zapewnić jak najwięksriy krą,g działania przez głęboko artystyczne ujęcie, -przez abso­
lutne unika111ie t . .zw. ki-czu i istopniowe usuwanie .sentymental•ności w a:łem_ -te.go słowa 
znaczeniu. 

Oto droga .do u.zyskania całkiem -nowego audytorjum n-ie/Zepsutego, nieuprzedzonego 
i baTdzo Wtrażliwego, które potra,H ,po.znać i odczuć na,jwy.ższe .pr-zeżyda arty&tyczne. 
J

a
k dłu.go jednak tej jedn<>li-tej ,publiczności radjowej jesa:cze niema, tak długo pro· 

blem wyobowa:wc.zo-prog:r.amowy ciążyć będzie 1I1iesłychame li .tak długo piętrzyć się 
będą niebotyczne trudności i .przeszkody. Radjosłuohacze tw_ie,-dzą może i słuSll:llie, 
z, ma:terjaln* punktu widzenia, lecz krótkownoc.znie, il radjo ma zaspokoić wszy• 
stkie pTywatne upodobania i musi mieć na w.i:glęch:ie w&/Zys�kie pTywatne gusfa i .zapa• 
trywania . .Nie pozostaje więc rozgłośniom nic innego, jak na podstawie isocjologic.znej 
przy.należności .swoich słuchaczów, uwzględnić ·największy krą,g -zainteresowań arty.sty• 
cznych, Radjo nie -daje a:by,t ,długich ,pro�amów m=yki powa:żnej, ,do,bTemby było 
jednak, .g-0.yby unikało eby.tniego nagromadzenia płytkiej muzyki Tozryw.kowej i ła· 
necenej ... 

Tera.z ,pr.zejdźmy do mu.zy.ki problematycznej. Je.st to taka muzyka, która sprawia 
p1'-zeciętnemu &łuchaczowi łrudności w apercepcji, ,a więc fuii iBaoha,.ostatnie kwartety 
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Beethovena i pewien odłam t. zw. muzyki współczesnej. •Poniew.a� większa ,część ra­
djoełuchaczów ,dudia między godziną 6 a 10-ią, eksperymenty « muzyką problematy­
czną nale.tałoby pr.zenidć na porę ,pófnH?jszą, a mote nawet wy.znaczyć regulariną porę 
po północy. Komu muzyka ta jest ,potrzebą :tywotną, będrie a: niecierpliwokią czekał 
tej gooziny, 

Jeszcze słów kilka o problemie ekonomicznym. Radjo jest �darczą potęjlą. 
W czasach ogólnej finansowej depresji powstał pnedsiębioroa, kióry przez swoje ngu­
laTne •i pewne dochody ma mo:tność pomagania bezpośrednio artystom odtwórczym, 
a połrednio - twórczym. Radjo «astąpiło ,przedwojennych mecenasów s.ztuki. 

Jeteliby radio.sprzęt tak dalece potaniał, że rozgłośnie mogłyby ,go .swoim abonen­
tom dostarczyć kdarmo, wówczas ,ich liczba wzrośnie do miljonów, cradjo będzie rocpo­
rządzać takiemi zawrotnemi $urnami, i:t byt materjalny wielkiej r«es.zy muzyków bę­
da:ie ugruntowany w sposób, o ja.kim ckisiaj nie mogą na.wet marzyć. Pozatem dal­
szy rozwój n-dja wpłynie na budowę inst1'1.lmentów . .Przed mikrofonem «będne się &tają 
W191ZeJ.kie cie.ła re:r.onM!4owe, a zwłaszc.za d:twięc.i,niki, ,t, iZn. rozs.zer:r.ające .się ukoń­
azenia instrumentów dętych, poniewa.:t ,przez nie ton rOiZpierzeha się na wszystkie stro­
ny, eo w sali :koncertowej jest pożądane, w radjo 1Zaś - 2lbyteczne a nawet szkodliwe. 

Oto krótki sz.kic p:roblemów, cz:w'iązanych cz:e atuką muzyCZ'Ilą po -Obydwóch .stronach 
mikrofonu. Nadmienić cliyba należałoby jeszcze o problemie -duclłowym twórazości, 
problemie wa:tnym i fa&eynującym: :znalezieniu ,syntezy muzyc.royah kierunków i wy­
r.uu sprzecn1ości da:�iejKej epoki, nadaniu jednego kierunku niesłychanie dziś roz­
bietnym elementom muzycznego pr.ze:tycia. O ½em - kiedy-indziej. 

D' Indy w wa lee z wi rłuozer iq *> 
nopl1ola EMMA ALTBEIIG 

30 lat stał ViinQellt d'lndy na czele Scho1a C.ntorum, llA straty jej ideowości, 
w az:ynnej 11łutbie, która na drugi plan od&uwała osobiste jego sprawy, pracę kom­
po.zyto,.rską oraz k.arjerę artyatyczną i naukową. Schola, kt6:Nj był jedynym kierow­
nikiem po .śmierci Charles Bordes'a (t 1909) i Al. Guilmanta (t 1911), .zawdzięcza mu 
swój ro:zkwi,t i ,wsuohświatową dawę, ideologję artystyczną i odrębne od innych .szkół 
muzycznych oblicze duchowe. Odrębność ta wyra:tała się nietylko w refOTmie nauczania, 
które Schola oparła na �runtownych &ludjaoh muzyki pr.zeszłości. Najpraw,dcz:iw.sca 
odrębn�ć Szkoły Jeta.la w sierze ducha, w idei ay.slości a:z<iuki, w atmo.sferH wyso­
kiej moralnoaci a.rtysty�j. 

Na t.en &i:lachelny klimai 11zkoły .składały się romnaite czynniki: głęboka religijno4ć 
jej tw6rców i pracowników; pojmowanie udania muzyka, jako ałldby bo:tej; żarliwe 
umiłowanie yięlmia; entuzjazm pracy; wy.sokie pojęcie o ,godności arty11ty; $UTowy o.s� 
1>rÓ:tności Judzkiej i - walka be.zwa:�lędna, wypowieckiana karjerowiczo.stwu w sa:tuee, 
brakowi aluupułów etyc.z:nyoh, efekciarstwu, ,puslej wirtuozerji, tandecie arlysly.::znej. 
To nastawienie etyc.zne właśnie, powiedziała.bym więcej: e ,t y k  a w o j  ,u j ą c a - było 
postawą duchową Szkoły wobec sztuki i życia mu,zyc.zaeilo. 

*) Artykuł ien jest urywkiem większej całości, poświęconej w&pomnie.niom o Vincent 
d'lndy'm i Schola Cantonim. 
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